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W torek dnia 9 marca 1891 roku.
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~~ W przyszły p ią tek  (d. 10) przypada uro­
czystość 4 0-tu Męczenników. Ci święci byli woj­
skowymi rzym skim i, umęczonymi w Sebaśeie w cza- 
sle prześladow ania chrześcjan  na wschodzie, za 
czasów Licinyusza (około r. 320). N iechcąc ofia­
rować bożyszczom, byli biczowani, mieli u sta  tłu ­
czone kam ieniam i, a następnie z poszarpaniem cia- 
*em postawiono ich nagich na lodzie. W pobliżu 
W a  łaźnia, w której odstępcy mogli się ogrzać, 
kołnierz stojący przy łaźn i u jrza ł aniołów trzym a­
n y c h  39 koron, ździwiony, że nie 40, do jrza ł w tern 
Jak jeden z męczenników w padł do łaźni, gdzie ua- 
£*em rażony ciepłem , zaraz  um arł. Zrozum iaw szy

ów żołnierz, z d ją ł szaty  i skoczył na lód wo- 
fając: „Jam  też chrześcjanin; przyjm cie mnie w swo­
je tow arzystw o Święci Boży, abym  korony waszej, 
którą jeden z was u tra c ił dobrowolnie, uczestn i­
kom  zosta ł.” N azaju trz , w szystkich 40-tu  po za- 
,laniu im  m ęczarni, spalono.

W d. 19 lutego (3 m arca) r. b., jako  w uroczy­
stość pam iątk i w stąpienia na Tron J. G. K. M. N a j  - 
J a ś n i e j s z e g o  A l e x a u d r a  I i - g o  M ikołajew i- 
cza, we wszystkich św iątyuiach chrześcjańskich  i do­
b ac h  m odlitwy starozakonnego wyznania, odbyło 
sie uroczyste nabożeństw o z odśpiew aniem  hym nu 
"Boże Cesarza chroń.” W tym że dniu dany był 
obiad w klubie kaliszskim; wieczorem gmachy rz ą ­
dowe i domy pryw atne rzęsistą  za jaśn ia ły  illu- 
O inacją.

— W  dniu 26 lutego (10 m arca) r. b., p rzypa­
da rocznica urodzin J . C. W. W. Ks. A l e k s a n ­
d r a  A l e x  a n d r  o wi c  z a  N astępcy Tronu.

Rozporządzenia Rządowe.
Krótki wyciąg * ustawy o patentach han­
dlowych z  dnia 9  (21) lutego 1865 r. i do­
datkowych do niej przepisów , ogłoszonych 
10 dodatku do 140 Dziennika W arszaw­

skiego 9  (21) listopada 1870 r.
 •£ $ »  -

(Ciąg szósty).
Świadectwa i bilet 1-ej gildji.

1) Składy, pakhauzy, dziedzińce, m agazyny i 
sklepy, w k tórych  prowadzi się sprzedaż hurtow a 
1 konsum entam i i handlującym i (a rt. 24  i 32 
ustawy).

Uwaga. Cechy handlu  hurtow ego, stanow iące­
go wyłączność 1-ej gildji, polegają na u trzym aniu  
kantorów , składów  i pakam ero  w, z k tó rych  w ogó­
le odbywa się sprzedaż towarów ryczałtem  lub 
z całych pomieszczeń. T akie sk łady , kan to ry  i 
pakam ery , kupcy 1 -ej gildji, mogą utrzym ywać 
wszędzie po w ykupien iu-jedynie b ile tu  na każdy 
z nich (cyrkularz m in istra  finansów z d. 29 kw ie­
tn ia  1869 r. A? 3140).

2) B ankiersk ie i kom isjouerskie kantory , towa­
rzystw a akcyjne i ubezpieczeń, przedsiębierstw a 
tran sp o rtó w  i żeglugi (a r t  36 ustawy).

3) Z akłady do zaw ierania umów, kupna i sp rze­
daży publicznych procentow ych papierów , oraz a k ­
cji i obligacji tow arzystw  kom panji i stow arzy­
szeń akcyjnych (punk t 5 a rt. 2 ustaw y i skoro­
widza m in istra  finansów 1865 roku 42 i I 8 6 9  
roku  J)6 50).

4) F abryki i zak łady  z ilością robotników , wię­
kszą ja k  16 ludzi, w prow adzane w ruch za pom o­
cą przyrządów  poruszanych s iłą  pary  lub wody 
jeżeli m ają oddzielne od fab ryk  kan to ry  i składy, 
w których odbywa się hurtow a sprzedaż w łasnych 
wyrobów (uwaga do a r t. 5 4  ustawy)

O biletach na zakłady handlowe.

1) Każdy handlowy zak ład  powinien być zao­
patrzony  biletem  odpowiednio św iadectw u, jeżeli 
ma jeden wchód ze znakiem  otw arty dla kupu ją­
cych, lub jeżeli są  dwa wchody w jednym  pokoju, 
jeżeli zaś k ilka pokoi, ma dwa lub więcej o tw ar­
tych dla kupujących wejść z ulicy lub z podwó­
rza, to  w takim  razie na każdy oddzielny wchód 
należy pozyskać osobny bilet (uwaga do punk tu  
5 a r t .  24).

2 ) R estau rac je  powinny być zaopatrzone w ilość 
biletów odpow iednią do liczby kuchen i bufetów, 
to je s t na każdy oddzielny bufet z kuchnią nale­
ży mieć oddzielny bilet (okólnik departam en tu  han ­
dlu i rękodzieł z dnia 2 w rześnia 1867 roku 
J\ś 5270).

Uwaga 1. S k łady  i pakam ery służące nie do sprze­
daży, lecz do przechow ania towarów, m ogą być 
utrzym yw ane bez biletu , licząc po jednym  sk ła ­
dzie lub pakam erze na każdy zak ład , w przeci­
wnym razie, to  je s t, gdy z pomienionych składów  
lub pakam erów  odbywa się sprzedaż, należy wy­
kupić na każde tak ie dwa sk łady  po jednym  b i­
lecie.

Uwaga 2. Za jednym  biletem  dozwala się u trzy ­
mywać sk ład  mieszczący się w jednym  oddziale

z dwoma wchodami lub bram am i, zatem  każdy 
następny oddział sk ładu  z oddzielnym  wchodem 
liczy się za osobny sk ład , podobnie na każde od­
dzielne drzw i lub bram ę, o ile ich będzie w je ­
dnej izbie więcej nad dwie, powinien być w yku­
piony oddzielny bilet (cy rku larz m in istra  finansów 
z d. 29 kw ietu ia 1869 r. 3140). (d. c. n.)

Rozporządzenia władz miejscowych.
Magistrat gubernjalnego miasta Kalisza.
W  dalszym ciągu obwieszczenia ogłoszonego w m. 

K aliszu w przedm iocie zaprow adzenia w gubernjach 
K rólestw a nowej ustaw y o wzajem nem asekurow a­
niu zabudowań od ognia, M agistrat m iasta  guber­
njalnego K alisza podaje do publicznej wiadomości, 
że na zasadzie § 29 wyżej wspomnionej ustawy, 
dowody ubezpieczenia powinny być przedstaw iane 
w biórze powiatu przez asekurującego, k tó ry  w do­
wód tego otrzym a sznurowy kwit, jeżeli dowody 
te  będą sporządzone w edług przepisów.

P rezydent, Halpert. —  S ekretarz , Maczyński,
 0«K>-------------

-  Pom ocnik buchaltera kassy Kutnowskiej A le­
ksander Kiełkiewicz, m ianowany buchalterem  kasy 
gubernjalnej w Kaliszu. ’ (D. G. K.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— W dalszym ciągu udzielanych pożyczek przez 
Towarzystwo K redytow e Ziem skie listów zasta­
wnych 5 */0 serji 1-ej z r. 1869 to je s t  od dnia 5 
stycznia 1871 r. w ypłaty  takow ych nastąp iły  w po­
rządku  następującym : Cisów i Zaborów w okręgu 
Petrokow skim  rs. 6550, Szczytniki w okr. K ali-’ 
skim rs. 30,900, Ostrów w okr! W artskim  rs. 6500, 
Dłutów w okr. Petrokow skim  rs. 7650, Ciemierów 
w okr. K onińskim  rs. 12,300, Lissewo w okr. Pyzdr- 
skim rs. 7900, Barczów w okręgu Sieradzkim  rs. 
4350; Z astruże w okr. Konińskim rs. 2550, Mo- 
raw ki cz. III w okr. K aliskim  rs. 3800, Potworów 
w okr. W artsk im  rs. 7850, Słuszków  w okr. K a­
liskim rs. 10.750, Ożarów w okr. W ieluńskim  rs. 
5200, Przedinoście w okr. W ieluńskim  rs. 650, 
B łeszno w okr. W ieluńskim  rs. 3350, Tarnowo 
w okr. Pyzdrskim  rs. 15,600, Bogdanów w okr. 
Petrokow skim  rs. 2700, Milejów w okr. W artskim

Ha n  Z1SLANDJI,
rom ans w trzech  tom ach, 

przez

W I M T O H A  H U G O ;
przełoży ł z francuzkiego 

Jan Tański.

(Ciąg dziewiętnasty).

Tymczasem gospodyni podała na stó ł gliniany 
Półmisek z ćw iartką  baran iny . K at zasiad ł na­
przeciw O rdenera i Spiagudrego, pomiędzy dwo- 

księżmi; jego zaś .żona, postawiwszy na stole 
ozbańek słodkiego piwa, kaw ał rinde brodu (chle- 

a m ięszanego z k o rą), i pięć ta lerzy  drew nia- 
nycb, zasiad ła  przed ogniem i zaczęła ostrzyć wy­
szczerbione szczypce swego męża.

7 -  T ak  więc, szanowny pasto rze, rze k ł O rugix 
śm iejąc się, owca ofiaruje wam b aran a . Panie 
w peruce, czy to  w iatr ta k  panu włosy na tw arz 
mtsunął.

—  W iatr... panie, burza.... w ybełko ta ł ze d rże­
niem Spiagudry.

—  No, no., ośmielcie się mój sta ry . W idzisz 
pan przecie, że panowie księża i ja  jesteśm y so­
bie dobrzy ludziska. Powiedz pan lepiej, k to  j e ­
steś i k to  je s t pański milczący tow arzysz, i po­
gadaj trochę. Musimy się zaznajomić. Jeśli zaś 
pańska rozmowa ta k ą  będzie ja k  można sądzić 
z jego powierzchowności, to  się możemy zabawić.

—  P au  sobie żartu jesz , rze k ł odźw ierny w ykrzy­
w iając usta , pokazując zęby i m rugając okiem, a 
to w celu udan ia uśm iechu, jestem  ty lko s ta ­
rym....

— Tak, p rzerw ał wesoły kat, jakim  sta rym  uczo­
nym albo czarnoksiężnikiem ....

—  O ! panie, je s te m  uczonym, ale nie cza rn o ­
księżnikiem .

— Tein gorzej. C zarnoksiężnik przydałby  się 
do skom pletow ania naszego wesołego sanhedrim. 
Szanowni moi goście, wypijmy na cześć starego 
uczonego, k tóry  rozweseli naszą wieczerzę. Za 
zdrowie powieszonego dzisiaj, b racie kaznodziejo! 
A wy bracie pustelniku, nie chcecie pić mojego 
piw a ?

P usteln ik  w samej rzeczy dobył z pod hab ita  
tykwę pe łną  czystej wody i n a la ł je j w szklankę.

— Do kroćset pusteln iku z L ynrass, zaw ołał 
k a t, skoro nie chcecie spróbować mego piwa, to  
ja  spróbuję tej wody k tó ra  wam lepiej sm akuje.

—  S próbuj, o d p arł pustelnik.
—- Zdejmcie wpierw waszą rękaw icę, szanowny

bracie, rzek ł kat; nalew a się przecież tylko gołą 
ręką.

P uste ln ik  d a ł znak odmowy.
— To ślub, rzek ł.
— To nalej i tak , dodał kat.
Zaledwie O rugix p rzy tk n ą ł do u st swą szk lankę, 

a natychm iast ją  odsunął, pusteln ik  zaś swoją 
duszkiem  wychylił.

— Na czarę Jezusa , szanowny puste ln iku , co 
to za napój piekielny ? Nie piłem  go od czasu 
jak  o m ało nie u topiłem  się płynąc z K openhagi 
do D ronthejm u. Co praw da pusteln iku, to  wca­
le nie woda ze źród ła  w L ynrass; to woda m or­
ska....

—  W oda m orska ! pow tórzył Spiagudry, k tó re­
go p rzestrach  w zm agał się na widok rękawicy 
pusteln ika.



rs. 8950, L ipicze w okr. W artskim  rs. 7450, S to- 
biecko w okr. Nowo-Radomskim rs. 6400, L uto- 
sław ice w okr. Petrokow skim  rs. 4300, K onopni­
ca w okr. W ieluńskim rs. 5,850, Górki w okręgu 
Szadkowskim  rs. 4150, kWola Pom ianowa w okr. 
Szadkowskim rs.. 5400, P ełczyska w okr. W art­
skim rś. 12,150, W ola P rzatow a w okr, Szadkow ­
skim  rs. 2950, Przatów  w okr. Szadkow skim  rs. 
6300, D ąbrów ka w okr. S ieradzkim  rs. 5300, L u ­
bojna w okręgu  W ieluńskim  rs. 5300, i Borków 
w okr. Kaliskim  rs. 19,450.

—  Rejenci tak  gubernjaln i ja k  i przy Sądach 
Pokoju pod ju risdykc ją  tu tejszego T rybuna tu  zo­
sta jących ,' w ciągu 1870' r. za ła tw ili następu jącą  
ilość czynności notarjalnych; mianowicie: siedm iu 
rejentów  gubernjalnych przy ję ło  no tarjalnych  a k t 
958, przez re jen ta  przy  sądzie pokoju w Kaliszu 
przyjęto  ak t 439, przez dwóch rejentów  w K oni­
nie i jednego w Kole przy ję to  a k t 2488, przez 
podsędka w zastępstw ie rejentów  przy ję to  ak t 1, 
razem  2489; przez jednego re jen ta  w W ieluniu 
przyjęto  a k t 454, p rzez  dwóch rejentów  w P e tro -  
kowie przy ję to  ak t 1258, przez dwóch rejentów  
w R adom sku przyjęto  ak t 1029, przfrz dwóch re­
jentów  w Szadku przyjęto  a k t 763, p rzez je d n e ­
go re jen ta  w S ieradzu przyjęto  a k t 404, przez 
podsędka w zastępstw ie re jen ta  przyjęto  ak t 57, 
razem  461; przez jednego re jen ta  w P yzdrach 
przyjęto  ak t 12^, przez podsędka w zastępstw ie 
rejen ta p rzyjęto  ak t 3, razem  125; przez dwóch 
rejentów  w Częstochow ie przy ję to  ak t 944, przez 
dwpch rejentów  w W arcie i w T urku  przy ję to  ak t 
597, przyjęto  razem  aktów notarjalnych  9517.

—  Od dnia 7 do w łącznie 28 lutego r. b. by­
ło w parafjach: P . M arji, urodzonych 15, m ałżeństw  
4 i zm arłych 13, - -  w p sra fji ś -g o  M ikołaja: u ro­
dzonych 16, m ałżeństw  8, i zm arłych  10; —  w pa- 
rafji Ewangelickiej; urodzonych 4, ślubów 2, zm ar­
łych 5; — w gm inie starozakonnych: urodzonych 
13, m ałżeństw  5, i zm arłych 4.

—  W  niedzielę przedstaw iono w te a trz e  po raz 
pierwszy operę kom iczną Suppego p. t. „P ensjo ­
narki,*' Wyuczoną i prow adzoną nader s ta ran n ie  
przez dy rek to ra  śpiewów p. Kwiatkowskiego. Ope­
re tk ę  tę  n ieraz zapewne ujrzym y jeszcze na sce­
nie, później przeto  pod właściwym działem  dam y 
o niej Sprawozdanie, dziś ty lko możemy powiedzieć, 
że p ierw sze je j przedstaw ienie było nader udatne. 
A propos, dyrekcja te a tru  zm ieniwszy miejsce wido­
wisk nić źm P h lła  wedle’śWóich zićfczajów: p rze d ­
staw ienie w niedzielę rozpoczęło się pięć m inut 
do 8-ęj. . j r i n y \ . .

—  Nie m ało osób narzeka u nas na reum a- 
tyzmy. W iększość cierpiących na tę  dolegliwą a 
czasem i u tra tę  życia sprow adzającą choiobę, n a­
było  je j y ła sk i skąpstw a właścicieli domów, k tó -

Góż tp ?  rze k ł k a t zw racając się do niego 
ze śm iechem , wszystko tu  was niepokoi, mości 
długow łosy Absalonie, a naw et napój św iętobliwe­
go pustelnika, który um artw ienie sobie zadaje?

— O, nie panie..., Ale woda m orska... Jed en  
je s t tylko człowiek....

—  Jak. widzę, sam nie wiesz co mówisz, mości 
doktorze; w as?a bojaźń między nam i pochodzi albo 
z pjęczyątego sum ienia, albo z pogardy....

Słowa te, gniewnym wypowiedziane tonem, p rze­
konały  Spiagudrego, że powinien s trach  swój s ta ­
rannie ukrywać. Ażeby ułagodzić strasznego  go­
spodarza, w ezwał na pomoc swoją pam ięć i zeb rał 
resz tę  przytom ności um ysłu ja k a  m u jeszcze po­
została .

■‘-  Z pogardy ! ja , m iałbym  uczuwać pogardę 
dla was, panie, którego obecność w prowincji n a ­
daje jej prawo merum imperium  (p ra w o  krw i, to 
je s t u trzym yw ania k a ta ); dla m istrza  i w ykonaw­
cy wyroków sprawiedliwości, je j miecza, tarczy  
n iew inności! dla was, którego A rystoteles, w szó­
stej księdze, w ostatn im  rozdziale swoich P o lity ­
ków  zalicza do urzędników , i o k tórym  P aris  
z Puteo , mówiąc w swoim trak tac ie  de Syndico, 
w spom niał o płaconem  wam w ynagrodzeniu w wy­
sokości pięciu talarów  złotem , ja k  o tern św iad­
czy ustęp: Quinque aureos m a n ivo lto !  Z pogardy 
dla was, panie, którego straszne , lecz zaszczytne 
obowiązki we F rancon ji spe łn ia ją  z dum ą nowo z a ­
ślubieni, w R eutlingue najm łodszy z radców ,— 
w Stadieu pierwszy z mieszczan. A czyż ja  o tern 
niewiem mój dobry panie, że we F ran cji pańscy 
koledzy m ąją prawo havadium  na każdym  z cho­
rych w Saiu t-L andre, na w szystkich w ieprzach i 
ciastach w wigilję trzech k r ó l i ! I  j a  nie m iałbym  
dla pana szacunku, kiedy opat w Saint-G erm ain- 
d e-P res  daje wam corocznie na Ś-ty W incenty, 
główę wieprza, i prowadzi na czele procesji?!,...

rzy  niekoniecznie przywykli się troszczyć o zdro­
wie swoich lokatorow . Mamy albowiem niem ało 
domów, gdzie się znajduje naprzeciw  siebie kilka 
drzw i lub bram  wchodowych, zawsze pootw iera­
nych. W ejście do takich  sieni, w k tórych  się k rzy ­
żuje kilku strum ieni w iatru  rozbijającego się o 
tm uy, grozi zawsze zdrowiu, zw łaszcza tych, co 
zniewoleni są nawiedzać częstS’ te  św iątynie Eola. 
Postępow i właściciele pourządzali ju ż  po m iejscach 
i sieniach ua przeciąg wystawionych, zastaw y lub 
też jedne z drzw i pozaopatryw anych  w ciężary 
albo zatrzaski. Ale I M  je s t takich?; resz ta  mó­
wi: „p rzed  nam i, tak  wchodzono i dobrze było; po 
nas chodzić będą i będzie dobrze ,” — a tem cza- 
sem niejeden tra c i zdrowie.

— W nadchodzący czw artek  (t. j dnia 9 b. 
m.) na benehs p. Józefa Cybulskiego daną będzie 
kom edja w 4-ch aktach p. t.: „Ś afandu ły” W. N. 
S ard o u —gryw ana obecnie ua scenie w arszawskiej 
z wielkiem powodzeniem. Nie wątpim y, że i u nas 
dozna ona sym patji, tak  ze względu swej w arto­
ści, ja k  i ze względu na benetisanta, k tóry  na sce­
nie tu te jszej od la t kilku k ładzie zasługi, a obe­
cnie wyjeżdża z Kalisza.

—  P. Diehl zam ierza kontynuow ać album  K a­
lisza z nastaniem  wiosny. Byłoby to wielce po- 
żądanćm , ja k  niem niej, aby poparciem  reprodukcji 
ta k  pożytecznej i m iłej za in teresow ała się szau. pu­
bliczność. N iewątpim y, że p. D iehl poparcie to 
znajdzie

— Od kilku dni przebyw a w K aliszu pano ra­
m a z widokami z ostatn iej wojny francuzko-pru- 
skiej, urządziw szy swoje przedstaw ien ie ua rogu 
ulicy W roc ław sk ie j, nie dochodząc kam iennego 
m ostu.

—  Od dziś (godz. 5 m. 3 rano) pe łn ia  księży­
ca. K alendarze p ro roku ją  pogodę, dalej deszcz, 
wreszcie grad .

—  Dziś i ju tro  przypadają u starozakonnych 
św ięta Purym .

— W  całe j, obecnej gubern ji Kaliskiej, te raz  
(w r. 1871) je s t  gmin wiejskich 142, w tych wsi 
3605, dymów w tychże wsiach 58,689, ludności 
wiejskiej 543,224.

—  W e w szystkich szpitalach naszej gubern ji 
w ciągu m iesiąca g rudnia r. z. było chorych 131, 
przybyło  262. w yzdrow iało 223,, um arło  22, po­
zostało  248.

— W sk u tek  obniżenia się ceny mięsa cielę­
cego, taksa u a  takowe przez miejscowy M agistrat 
od dnia 1 b. m. zniżouą zo s ta ła  o 1 kopiejkę 
(2 gr.) na, funcie; sku tk iem  tego ustanow iono za 
fu n t tylnej części 7 kop. (14 gr.), za fun t p rze ­
dniej 6 kop. (12 gr.) (D. G. K.) t

--  Nasze tow arzystw o dram atyczne zam ierza 
opuścić Kalisz.
.. J. Li! .. _ 1  , ____

Tu zapał erudycji odźwiernego, k a t nagle po­
w strzym ał.

— A to na uczciwość pierwszy raz o tern sły ­
szę! Uczony opat, o k tórym  pan mówisz, nie 
w ypełn ia ł dotąd  tych pięknych praw , k tó re  m alu­
jesz pan  ta k  powabnie. Wiecie jed n ak , panowie 
nieznajomi, m ówił dalej O rugix, że choć nie przy- 
w ięzuję żadnej wiary do tego co mówił ten  s ta ry  
żartow niś, mogłem wszakże zajść znacznie dalej, 
ja k  zaszedłem . Czy uwierzysz, że to  ja  w łaśnie 
naznaczony zostałem , dw adzieścia cztery la t te ­
mu, do stracen ia  Schum ackera ?

—  Schum ackera, hrabiego Grifenfelda ! zaw ołał 
O rdener.

— Zadziwia to was, milczący panie? Tak, tak , 
tego samego Schum ackera, k tó ry  jeszcze dostać 
się może pod moją rękę, jeśli krolowi spodoba się 
spełnić to, co tylko chwilowo odroczył.—W y p ró ­
żnijmy ten  dzbanek, panowie, a tym czasem  opo­
wiem wam, w jaki św ietny sposób zacząłem  swo­
j ą  karje rę , k tó rą  kończę tak  nędznie. — W ro­
ku 1676, byłem  pomocnikiem królew skiego k a ta  
w Kopenhadze. Kiedy h rab ia  Griffenfeld zosta ł 
na śm ierć skazany, p ryucypał mój zachorow ał, 
mnie więc, dżięki usilnej protekcji, polecono za­
stąp ić go w tej zaszczytnej egzekucji. P iątego  
lipca, niezapom nę nigdy tego dnia, od samego ra ­
na, przy pomocy cieśli, staw iałem  na placu cy ta­
deli ogrom ne rusztow anie, k tóre, przez wzgląd na 
znaczenie i stopień skazanego, obiliśmy czarnym  
kirem . O ósmej godzinie gw ard ja szlachecka o to­
czyła rusztow anie, a ulany szlezw igskie pow strzy­
mywały tłum  cisnący się na rynek. Któżby na 
mojem miejscu nie był upojony d u m ą ?  S to jąc 
z mieczem w ręku', czekałem  ua estradzie. — 
W szystkie spojrzenia ua mnie były skierowane: 
byłem wówczas najw ażniejszą osobą w obu kró*

— Sąd Policji Popr. wzywa do staw ienia się 
przed sobąi A ndrzeja Subko z,.gubernji W ileńskiej; 
i o dostawienie: W alentego W idelskiego ogrodnika 
z Wilczej góry, A ndrzeja Zawadzkiego w yrobnika 
z Pow iercia; donosi: o znajdujących się w depo­
zycie sądu dwóch skurzanych  walizach, znalezio­
nych przez pocztyljoua między K aliszem  a Opa- 
towkićm. (Dz. G. K.)

—  K raw iec Toliszew ski a w łaściw ie Goliszew- 
ski, o jakim  ju ż  wzmiankowaliśmy (w M 14) um arł 
w osta tn ie j nędzy, pozostaw iając dwoje dzieci i 
wdowę, k tó ra  w dniu zgonu m ęża pow iła dziecię. 
C ała ta  nieszczęśliw a rodzina pozbaw ioną je s t n a j­
konieczniejszych środków  do życia, bo o głodzie, 
chłodzie i bez odzienią, spoczywa na barłogu , 
a przed  k ilku  dniam i obok tru p a  ojca, k tó rego  
nie było za co pochować. Sm utny to i s traszny  
obraz niedoli ludzkiej, gdzie tru p  nieboszczyka le ­
ża ł w barłogu  przy uow onarodzonem  dziecięciu, 
gdzie jednem u odmówiły losy cz terech  ta rc ic  na 
trum nę, a drugiem u dwóch desek na kołyskę. P e­
wni ludzie poczciwi pogrzebali już  tego b iedaka—  
drudzy ludzie poczciwi pospieszą może z pomocą 
dla jego  rodziny: niech się je d n ak  ociągać nie zą- 
chcą, bo nędza — to rdza, co szybko traw i ży­
cie ludzi. G oliszew ska uboga wdowa m ieszka na 
Nowym-Świecie pod JYs 524 w domu p. M aurina.

—  Złożouo dla ubogiej wdowy Goliszewskiej 
w d ru k a rn i „K aliszan ina,” na początek od pp.: H .
P   kop. 30, S....,..,.......  W. kop. 30, J . R...„........
kop. 30, i Ad. Ch. rs. 2.

— Złożono w redakcji dla Angielki m arek  od 
p. S. P. sz tuk 200, od Jadw igi M. sz tuk 112, od 
F . M  sz tuk  61 i od W. 14.

—  S tan san itarny w m ieście K a liszu  z a  m iesiące  
styczeń  i l u t y r . b . — Silna i m roźna zim a zaw itaw - 
sza do nas z początkiem  roku  bieżącego, z u p e ł­
nie zm ieniła ch a rak te r panujących w mieście na- 
szem i w okolicy chorób. Ospa szkarla tyna  i odra, 
k tó re  w drugiej połowie roku zeszłego, szeroko 
ro zp o sta rły  się w okolicach m iasta  K alisza, zn ik ły  
jakby  za dotknięciem  czarodziejskiej łóżczki, a g ro ­
źne widmo cholery, k tó ra  w K utnie i Zagórow ie, 
w gubern ji K aliskiej dosyć znacznie do pow ię­
kszenia śm iertelności się przyczyniła , w ygnanćin 
zostało  przez m roźnego północnego gościa, i m a­
my nadzieję, że ju ż  do nas ta k  p rędko  nie zaw i­
ta. W  dwóch pierw szych m iesiącach r. b. nader 
łicznemi były z łam ania  kości, ślizgaw ka,'go ło ledź 
i tro to a ry  nasze, późno dopiero z lodów oczyszcza­
ne, a n igdzie praw ie ani piaskiem  ani popiołem  
nie wysypywane, w ażną by ły  ta k  licznych w ypad­
ków przyczyną. ; Jedno  z łam an ie  naw et zakończy­
ło się śm iercią  pokaleczonego. P anującem i g łó ­
wnie chorobam i były cierp ien ia reum atyczne i ka-

lestw ach. K arje ra  moja, ja k  powiadam, była p e­
wną'; -cóż bowiem znaczyli bez mojej pomocy 
wszyscy ci w ielcy panowie,' co się Sprzysięgli na 
zgubę k an c le rza?  W idziałem  Sięyjnż królewskim  
katem  w stolicy, m iałem  pomocników, przyw ile­
je... S łuchajcie ty lk o ! zegar bije dziesiątą!......
Skazany wychodzi z więzienia, przechodzi przez 
rynek  i w stępuje n a  rusztow anie krokiem  pewnym, 
z obliczem zupełnie spokojnem. Chcę mu zw ią­
zać włosy; on mnie odpycha i oddaje sobie tę 
osta tn ię  przysługę. „D awno już, rze k ł do kape­
lana, sam się nie czesałem .” P odaję mu czarną 
zasłonę; on j ą  odsuwa od swoich oczu, nie oka- • 
zawszy mi jed n ak  w zgardy an i w strętu . „Mój 
przyjacielu, rzek ł do m nię, pierwszy to raz  zape­
wne na przestrzen i kilku  stóp, sto i dwóch u rz ę ­
dników stanow iących osta tn ie  stopnie w h ie ra rch ji 
sądowniczej: kanclerz i k a t.” Słow a te  w yryły 
się w mojej pam ięci. Nie p rzy ją ł również czarnej 
poduszki, k tó rą  chciałem  ppdłożyć pod jego nogi, 
uśc isnął Tćśiędza i  ’uk lęknął, wpibrw* jld ifak  p o ­
wiedziawszy donośnym  głosem , że um iera niewin­
nym. Wówczas uderzeniem  maczugi zgruchotałem  
je g o  ta rczę  herbow ą, w ołając podług zwyczaju: 
„N ie dzieje się to  bez słusznego powodu.” Było 
to  już za wiele d la  hrabiego; zbladł, śpiesznie j e ­
dnak  w yrzekł: „K ról m nie herbem  obdarzył, król 
mi go odebrać może.” Potem  położył głowę na 
pniu z oczami na wschód zwróconemi, ja  zaś obu­
rącz podniosłem  swój miecz... S łuchajcie uw a­
ż n ie ! W tej chwili dochodzi aż do m nie okrzyk: 
„U łaskaw ienie, w imietiiu k ró la !  ułaskaw ienie d la  
Schum ackera!” Odwracnm  się.... B ył to a d ju ta n t  
pędzący galopem ku rusztow aniu  z pergam inem  
w ręku . H rab ia  podniósł się z tw arzą  nie we­
sołą, ale ty lko zadowoloną. W ręczono m u p e r­
gam in. „Spraw iedliw y Boże ! zaw ołał; wieczne 
więzienie ! ich ła sk a  cięższą je s t  od sam ej śm iór-
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tary dróg oddechowych; w czasie ostatków zua- w głęboki rów napełniony śniegiem -i nie mogąc

Ul

cznie się także pow iększyła ilość chorób żo łądka ztbm tąd  się wydobyć " śród zamieci, bez jad ła  i 
i trzew low brzusznych; zdarza się to co rok w ty m -i napoju, p rzesp a ł pod śniegiem  cztery Oni i w tem  
że czasie. Silne mrozy s ta ły  się także przyczyną j położeniu odnalezionym  za s ta ł i rozbudzony 
znacznego pogorszenia stanu cierpiących ua pdźez żOn|,' k tó ra odszukała’ go. '
chroniczne choroby piersiowe i nie jed n a  rodzina 
opłakuje stra ty  z tej przyczyny poniesione.

W drugiej połow ie lutego n a s tą p iła  odwilż; wo- W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.d y g ło ś n y  wystąpiw szy’ a  k o ry t za la ły  okolice 

njżej położone części m iasta. Wiele piwnic leżą 
c y c h  w  obszarze naw odnienia, aż pod sklepienia, 
napełniły  sig Wodą, ą jd ^ k o lw itk  takow ą ju ż  pól

- eo o S ^ eÓęV ? lJ? P° f 'T  lHb, p lanó; .'ednf k : ziita^anousowd.” 
\ f tą d ,W1̂ aC’ ? P redk°  u ^ m § tą  ^ d v t k a  nocztowa u p  może. M ieszkancy s u t t ry u  na rozm aite z tej 1

przyczyny narażen i są szkodliwości, zaradzić-ie-d  
d»ak tem u ja k  nateraz  wcale nie można,
ukodzy przy panującym  w ogólności b raku  u iie-i _  v i n 'arh^ lia
s ^ a u ,  zm uszeni są zajm ować m ieszkania u a j t a u 4 zbiór d , J

—  1 ’. W ędrycbowski od 1 b. fil. i r. zaczął
wydawać w W arszawie pismo codzienne p. n. „G a-

Cena rońiśna na prowincji-Z plłże-/
ydśjsłką pocztową rs. 1. ć f  ■■■ "  -

, - v w v n »  ■ i • ■ JJ ~  ih  August Cieszkowski w Żabikowie pod
przyczyuj narażen i są szkodliwości, zaradzić j e ^ I>0ZlianieiDi d o ż y ł o  szkołę rolniczą p. n .; „H a-

(jak donieśliśm y) 'wychodzi
» iabi,zi • , u" ;  ■? . . "• ‘ zbiór dzieł Józefa Korzeniowskiego, ło m  nierw-
how ie ^ Wle i ‘ I t T  ‘ ■ * {  7 * ’?  118 “j  W  obejmować będzie powieści: S pekulant Kpi-

Zi  zdiowT- iera i °i eCUf J Ĉ ll‘ SUU ^  I" jlokacją i 1'amiętuiki Oryginała. Czgść tego tomu 
n f  ^diowia w nncscic ,,ęst ządawalmająey. A . N,j pT lS jd ru k o w an a . *   ' J ~  ■'

— . . . . . . . .g - u   .... -----  i. . i „-„lu ij _o. p. Z y ^ h u h t K om arnicki p rzełożył K ronikę
1 Galia. pii'puBe nduyi

L) M  Prem juiiL Tow arzystw a Zachęty S ztuk Pię­
knych w K r. Polak, stanow i za rok zeszły kopja 
ą obrazu  J. B ran d ta  p. t.: „Obozowisko w H art-  
husen 1659 r.*’ w ed ług  opow iadań Paska. Rćpro 
lukcji i odbicia, dokonał ua miedzi rytow nik H en-

Różue wiadom ości.
— W edłu" ,,B irż . W ied.” w K ronaztacie za­

w iru je  się pierw sze towarzystwo* ratow aniS  gińąA 
cych na morzu. O piekunką tego tow arzystw a ma 
być Jej C esarska W ysokość M ałżonka Jego .C esar-’ I , jl1 * t 
skioj Mości N astępcy Tronu. ryk  Re< lich.

r  , , . . . . I — W r. 18(j8 wyszły w -P aryżu  „P róbk i hi-
,-eckirb t r U i m T la tWOrZJ ^  l i r y c z n e , ” dzieło f.ośm iertne H enryka hr. Rze-grecKicn hlologow. Na pierw szem  posiedzeniu t o - ! wuspje«o ó : - „■

, hon0r‘owi' F g o  członek pani D oraC j J  W edług ostatn iego wykazu, ludność K r. l ‘o l- 
«#uei rozpraw ę po grecku o i n d y j s k i e f wynosi . 5,780,S69 głów.

e* _  ’ i :of ■ *■ T, , ]7 .. * . .  . 'A g i — O sta tn i zeszyt „H isto rji lite ra tu ry  Polskiej”
, • J s z 11-I‘ianęiaCO do KaJisąa idzie 2 / , Kuliczkowskiego, pracy pięknej i sum iennej, Opu-

w  w" i. i • i i • , • i . V . , . , Iścił we Lwowie prasę.

' » • . * -  « * * ■ » * *  m * *
go powiatu K um eńskiej am iny zo s ta ła  m atką  
cztforga b liźu ią t płci m ęzkicjń

W Królewcu panuje, z. n iesłychaną zacię­
tością ospa n a tu ra ln a , w sk u tek  czego w mieście 
taki je s t popłoch jak ieg o  nie było od 18t>6 roku, 
k i e d y  m iasto to naw iedziła cholera. Policja le k a r­
ska przedsięw zięła najenergiczntejsze środki dla 
zapobieżenia szerzen iu  się epidem ji. (K . C.)

— K urjer Warszawski pisze: donoszą nam  ze 
Lwowa: D yrekcję tu te jszego  te a tru  niem ieckiego 
otrzym ał p. A. M iłaszew ski, na la t pięć, z co ro ­
cznym zasiłkiem  po 10 tysięcy guldenów. Pan 
M iłaszewski zrob ił dobry in teres.

—  „Rus. W ied.” -donoszą o rzadkim  wypadku', 
że w gubernii Moskiewskiej, powiecie, Bram ickim  
wieśniak Msftłśyni Tirnbfiej'ew w padłszy z koniem

ci.” Powiedziawszy to, zszed ł upadły  na duchu 
z rusztow ania na k tó re  w stąp ił z całym spokojem 
umysłu. Dla mnie, wszystko to już  było jedno. 
Nie myślałem, aby ocalenie tego człow ieka mogło 
być moją zgubą. Rozebrawszy rusztow anie po­
wracam do swego pryncypała, pełen  jeszcze n a ­
dziei, nie zadowolony tylko ze s tra ty  ta la ra  z ło ­
tem, to je s t  w ynagrodzenia za ścięcie głowy.-— 
N azajutrz, odbieram  rozkaz wyjazdu i nom inację 
na wykonawcę prowincjonalnego do D ronthejm - 
huusu. Z ostałem  katem  prowincji, i to najgorszej 
w całej N o rw eg ji! Powodem tego była osobista 
niechęć. M iałem b ra ta , i ja k  sądzę, mam go je ­
szcze. Z do ła ł on, zmieniwszy nazwisko, wkręcić 
się do domu nowego kanclerza, hrab iego  Ahlefeld. 
Obecność m oja w K openhadze p rzeszkadzała  temu 
nędznikow i. P ogardza m ną, ponieważ ja  go pe­
wnie k iedyś powieszę.

T u ta j p rze rw ał swoje opowiadanie, aby dać po­
pęd do wesołości, po chwili zaś mówił dalej:

— Ja k  widzicie szanow ni goście, pogodziłem  
się z moim losem. Na uczciwość, niech djabii 
porwią wygórowaną am b ic ję ! Spełniam  więc za­
szczytnie swoje obowiązki; sprzedaję trupów , albo 
też Bechlja robi z nich szkielety, k tó re  kupuje 
odemnie gab inet auatom iczny w B erghen. Śm ie­
ję  się ze w szystkiego, naw et z tej biednej kobie­
ty , k tó ra  p rzed tem  by ła cyganką, a dziś z osa­
m otnienia aż w arjacji dosta je .—  Trzech moich 
spadkobierców w zrasta w bojaźni d ja b ła  i szubie­
nicy. Iniię m oje 'jest-postraćnem  dla m ałych dzie­
ci w całem  D ronthejm huus. Syndycy d a ją  mi 
wóz i stró j czerwony. P rzek lę ta  W ieża tak  do­
b rze ochroni mnie od deszczu ja k  i pałac b isku­
pi. S tarzy  księża, których b u rźś  do mnie p rzy ­
pędzi, p raw ią mi kazania, uczeni pochlebiają. Je - 
dnem  słowem jestem  szczęśliwy ja k  każdy inny: 
jem, piję, wieszam i śpię doskonale.

biarz p. I. B rzostow ski odkry ł obraz, k tó ry  ma 
być dziełem  W ita Stwosza. (B. W.)

Przegląd polityczny.
\\’ojuę F raucuzko-pruską, przebieg k tórej je s t 

jednym  z najważniejszych w y p a d k ó w  dziejowych 
h isto rji nowożytnej^ uważać można za skończoną— 
telegram  bowiem z B ordeaux d. 1 m arca w nocy 
zaw iadam ia, że Zgrom adzenie narodowe za tw ier­
dziło p relim inarja  pokoju w iększością 546 głosów 
przeciwko 107. Sądząc z togo te leg ram u, za kil­
ka dni powinniśmy mieć, sam tek st dokum entu. 
Mniejszość deputow anych republikańskich z W i­
k torem  Hugo i Ludw ikiem  Blanc na czele, podpi­
sa ła  proklam ację, w k tó re j oświadcza, że lud fran-
n — . r  , _ _  . i i i . . , . , , . ! . . .  I I .  , ,

cuzki nie ma praw a ustępować jak ie jko lw iek  czę­
ści te rrito rjum , i że nieważnemi będą wszelkie 
tra k ta ty , głosow ania i plebiscyty, k tóre zatw ier­
dzą ustępstw a te rrito rja ln e . S tronnictw o jednak  
republikańsk ie śtanow i m niejszość Zgrom adzenia 
i jego p ro testać ja  ja k  widzimy z powyższego te ­
legram u, nie zm ieniła rezu lta tu  głosow ania wię- 
ksióśći;Tf ':u’' J '- .„j*?

R z ą d , Wielkiej B ry tan ii do osta tn ie j' chwiji do­
k ła d a ł W W ersalu wielkich usiłowań, żeby skłonić 
negocjatorów  niem ieckich do z łagodzen ia  w arun ­
ków pokoju; usiłowania te je d n ak  pozostały bez 
użyteezntuni, gd/Ż  kańclć tz  niemfo’eki m ałp zw a­
ża ł na gadaniny m inistrów  angielskich,, a  inne 
wielkie m ocarstw a odmówiły in terw encji p. G lad­
stone. Jedyny odw et na ja k i zdobył,.się pierwszy 
m inister królowej W iktórji, byT ten , że zab ron ił 
pełnom ócnikom  wojskowym angieTśkim przy g łó ­
w ne j'k w ate rze  w W erśalu, je n e ra ło w i. W alker i 
óółkownikowi H ozier być obecnymi przv wejściu 
wojśk niem ieckich do Paryża.

W ojska ińuulitMskfe w liczbie -30 ,000-żajęły Pa- 
łyż d. 1 m arca. Część m iasta  przez nie za ję ta , 
Ograniczą się Sekw aną, przedm ieście S t-H onorć, 
placem Zgody i cyrkułem , les Terueą. .W net.po  
raty likacji pokoju przez Zgromadzenie. nai^>dowe, 
wojska te  opuszczą Paryż. P odczas„pobytju  ule-., 
będą brały żadnych rekwizycji, i będą, rozkw ate­
row ane w gm achach rządowych. W ojska, fran- 
cuzkie. pożośtm ią , pa lewym brzegu Sekwa'ny; n i­
kom u ańi w \mifbvmie, ani z bronią, nie wolno 
wchodzić do ezęścr-m iasta za ję te j-p rze z  N iemećw .-

„ Journal,G iiicieT’ ogłasza .następne zaw iadom ie­
nie: Poitiimb wszelkich usiłdw d i fiiepodobha było 
odwrócić wejścia pewnej części arm ji niemieckiej 
do oznaczonego cyrkułu  Paryża. Nie po trzebu je­
my wyrażać słowami ucziić, k tó re  w nas budzi 
to nowe doświadczenie. R ząd’chętn ie’ ośżezędził- 
by Paryż: ale ze strony  pełnomoChiUńw niemiee-- 
kich stawiono żądanie, iż w takim  tylko raz ie1 od­
stąp ią od) wejścia -dm Paryża, jeżeli im się o d stą­
pi ważna warownia Belfort. Na to odpowiedziano, 
iż jeżeli cośkolwiek może złagodzić c ierp ien ia P aJ 
ryżu. to w łaśnie myśl, iż przez swoje udręczenia 
może przyw rócić krajow i przedm urze, k tó re  jeszcze 
niedawno okazało się mężnym oporem naszych 
żołnierzy. Odwołujem y się do patryo tyzm u m iesz­
kańców Paryża i zaklinam y ich, ażeby się spokoj­
nie zachowali. Dla zdradzonych od losu, zawsze 
jeszcze pozostaje- nadzie ja  lepszej przyszłości.

(podpisano) Picard.
W szystkie dzienniki angićls-kie p o tęp ia ją  ucią­

żliwość pruskich warunków pokoju, i zapow iadają 
nowe wojny, gdyż jw przekonaniu  ich, Francuzi; 
zm uszeni będą Śszukać odw etu Zai doznane klęski 
i upokorzenia. , i i  u  I  t II  U ii  i

'■"'..■ u .. BLLiqp
Opowiadanie swoję,., k a t  p rze ry w ał, popijaniem  

piwa i ciągłym i w ybucham i śm iechu.
— Zabija i śpi l,. w yszeptał pastor; uieszczę- 

ś liw y '
— Ja k i ten nędznik szczęśliwy 1 zaw ołał pu- 

sjeluik.
— Tak, bracie pustelniku, rzę k ł kat; biedny ja k  

wy, ale jednak  stokroć od was jestem  szczęśliwszy. 
Zawód mój z resz tą  bardzo byłby dobry, ale cóż, 
kiedy śą ludzie, co m ają przyjem ność pozbaw iania 
mnie słusznych korzyści. Czy uwierzycie, że z ok a­
zji jak iegoś tam  ślubu, nowo zanom inowany k a ­
pelan przy więzieniu w D ronthejm , w ystąpił z proś­
bą o u łaskaw ienie.,dw unastu  skazanych, k tórzy 
już do ipnie uąlężą  V...

— K tórzy do was należą ! zaw ołał pastor.
—  Bez w ątpienia, mój ojcze. Siedmiu z nieb 

ma być sm aganych rózgam i, dwóch piętnow anych 
na lewym policzku, a trzech powieszonych; razem  
jak  powiedziałem  dw unastu. Tak jest; tracę  dwa­
naście talarów  i trzydzieści askalinów icśli bę­
dą ułaskaw ieni. Jak  też panowie uważacie te ­
go kapelana k tóry  ta k  rozrządza sobie m oją w ła­
snością. Ten przek lęty  ksiądz nazywa się Ana- 
stazv M under. Oh ! ody bym eo dosta ł w swoje 
ręce !...

P asto r pow stał z. powagą, i głosem spokojnym  
rzekł:

— To ja  w łaśnie, m ój syjm, jestem  . A nastazym  
M under.

Na to imię Orugix zerw ał się gw ałtownie z sie­
dzenia, ogniem z a ja śn ia ła  jego tw arz. Jednakże, 
gdy wzrok jego  spo tka ł spokojne i życzliwe spoj­
rzenie ja łinużn ika, usiadł powoli milczący i zmię- 
szany.

N asta ła  chwila milczenia; O rdener, k tó ry  po-

nrrm; — -
w sta ł od sto łu  gotów bronić pastora , p rzerw ał j ą  
pierwszy. t l l l f l l

— Nycholu O rugix, rzek ł, oto trzynaście, talarów  . 
jako  w ynagrodzenie za ułaskaw ienie skazanych.

—  Niewiadomo, n ieste ty  i .p rz e rw a ł pas to r,—  
czy je  zdołam  o tm m a ć ?  riidsiałbym wprzód wi­
dzieć się z synem vicedndla , ponieważ zależy , to 
ód jego m ałżeństw a z có rką kanclerza.

—  O trzym acie je , księże kapelanie; odpowie­
dział m łody człowiek upew niająca. O rdener Gul- 
denlew pie 0 rz /«M e y M « u u  ślu ^ ia^ o , .zanim 
protcgo-w'an’i pańscy nie'";będą ułaskaw ieni. *

— Pań mi w tom pomódz nie możesz, niech cię 
Bóg jednak  w ysłucha i wyniagródżi.

Tymczasem trzynaście ta larów  OrdenCra dokoń­
czyły tego, co rozpóbżęło : spojrzenie pasto ra . Na 
tyvarz Nychola zujwlnic spokojną w róciła daw na
iWeąpłpi^,i(;K n jiisbo i ojjo.t riaąfisaiflsisiss ióxw * a

— Wiesz panu; szanowny kapelanie, że’ je s te ś  x 
dzielnym człowiekiem i-godnym pełu ien ia obowiąz­
ków przy kaplicy Ś-go H ilarjusza; dopraw dy,, że 
mówiłem u, panu gorzej, jakem  m yślał. Idziesz 
pan po swojej drodze, nie pańska przeto  wina, 
że ona się z moją krzyżuje. Rrawdziwą zawzię­
tość mam tylko dla dozorcy um arłych w D roo- 
thejin , tego s ta rego  czarnoksiężnika, odźwiernego 
Spladgestu.... Jakże to  on się nazywa...? Spiagu- 
dry  ?.... Spiagudry ‘L .  Panie, doktorze , co je ste ś  
praw dziw ą wieżą B abel pod względem nauki, co 
umiesz wszystko, powinieneś mi przecie pomódz, 
abym  przypom niał sobie nazwisko tego czaro­
wnika, pańskiego współkolegi. P rzecież m usia­
łeś pan kiedykolwiek w dzień sabatu  spotkać go 
ja k  w ędrow ał w pow ietrzu na miotle ?

(Dalszy ciąg nastąpi).



Telegramy.
Bordeaux, 1 marca (w nocy). — Zgromadzenie 

narodowe przyjęło ratyfikację preliminarji pokoju 
większością 546 przeciw 107 głosom.

Bordeaux, 3  marca.—Zgromadzenie narodowe na 
posiedzeniu d. 1 m arca wyrzekło jednomyślnie de- 
stytucję Napoleona III.

P aryż. —- Prusacy weszli do miasta d. 1 m ar­
ca. Ludność spokojna; żaden wypadek nie miał 
miejsca.

fav re  pojechał do W ersalu dla złożenia ustnie 
rapottu  o uchwale Zgromadzenia; w skutek tego 
ewakuacja Paryża nastąpi zapewne d. 2 marca 
w wieczór.

Bordeaux, 3  m arca.— Rząd postanowił rozpuścić 
gwardję narodową uruchomioną; w piątek rano 
zaczęli prusacy opuszczać Paryż, a o godzinie 11 
opuścili już zupełnie miasto.

S p r o s t o w a n i e .

W A* 16 „Kaliszanina” w dziale „Bibljografji” 
wydrukowano mylnie: O poezjach Korwina K orze  
niowskiego, powinno bowiem być: „O  poezjach K or  
wina Kochanowskiego.”

wrKOREPETYTOR-w
języków: francuzkiego, niemieckiego, wło­
skiego i angielskiego, posiadający patent

OD DYREKCJI NAUKOWEJ OŚWIECENIA 
NARODOWEGO,

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że udziela korepetycje wymienionych 
języków to jest uczniom, gimnazjum męzkiego i 
uczennicom gimnazjum żeńskiego, jako też oso­
bom prywatnym, podług najnowszej metody to je s t 
teorycznie jak  też i praktycznie czyli konwersa 
cji. Ponieważ przez lat 15 poświęcałem się za 
granicą wychowaniu czyli wykształceniu młodzie 
ży, gdzie sobie największe zaufanie zjednałem, 
przeto teraz mam zamiar w Kaliszu gorliwą swą 
pracę poświęcić.

Stałe moje mieszkanie w Kaliszu w Rynku 
w domu p. Saks JNe 32.— W. Daunt. (67-2-2)

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny
W. Hindemith.

O g ło s z e n ia .
M agistrat miasta gubernialnego K a lisza  podaje do 

wiadomości, że w dniu 18/30 marca r. b. o godzi­
nie 11 z rana, w biurze tutejszego M agistratu od­
bywać się będzie głośna licytacja na wydzierża­
wienie gruntów miejskich, a mianowicie: a) we wsi 
Tyniec: części ogrodu położonego z lewej strony 
3zossy prowadzącej z Kalisza do Sieradza na czas 
od 1 lipca 1871 r. do tejże daty 1874 r. od sum­
my rs. 12 kop. 50 na rok; b) gruntu we wsi Ostrow- 
Kałiski na czas od 20 września (1 października) 
1871 r. do tejże daty 1874 r. od summy rs. 50 
kop. 56. Przystępujący do licytacyi winien przed­
stawić kaucją, do dzierżawy ad a, rs. 1 kop. 25, 
ad b, rs. 5. Za Prezydenta M aczyński

K S IĘ G A R N IA
H. 1 1 I B T I G  « K A L I S Z
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
miasta Kalisza i okolic, że z powodu posiadania 
znacznego zapasu nut na fortepjan i do śpiewu 
z wydań aż po rok 1870, postanowiła część tych­

że i na czas pewien żniżyć,

o połową ceny,
to jest za arkusz wydanych w kraju zamiast 
kop. 15 po kop. 7% , a z wydań zagranicznych 
cena’ kop. 15, liczoną będzie po kop. 10. (58-6-2)

Instytut leczniczy prywatny
41* chorób nyfllltjcinjcli i skórnych 

mężczyzn i kobiet 
D -ra U . I D L E K A

ulica Z ło ta  AS 11
w W arszawie,

na wzór zagranicznych tego rodzaju zakładów, 
z całym komfortem urządzony i umieszczony w ele­
ganckim pałacyku, przyjmuje na kurację chorych 
mężczyzn z tak zwanemi sekretnem i syfilitycznemi 
i skórnemi chorobami; kobiety zaś wyłącznie tylko 
z cierpieniami skóry. Troskliwa opieka i pomoc 
lekarska, tak lekarza zakładowego specjalisty, jako 
i współudział lekarzy konsultantów dają pewność 
pozyskania zdrowia w jak  najkrótszym czasie;— 
wszelka zaś swoboda pozostawiona chorym, o ile 
takowa nie sprzeciwia się samemu planowi lecze­
nia, stawia ich w warunkach codziennego życia.

Osoby chcące znaleść pomieszczenia w instytu­
cie, zechcą zgłaszać się do mieszkania D-ra Ka- 
dlera, na ulicę Senatorską A; 22, z rana do go­
dziny wpół do U -ej, po południu od 4-ej do 6-ej.

(50-2)

Dom znajdujący się w mieście B ła­
szkach pod .V* 3 w rynku samym, je s t 
do sprzedania z wolnej ręki. Dom ten 

murowauy, pod dachówką, w którym mieszkanie 
składa się z 8 pokoi i suteryuy na dole w jak  
uajlepszym stanie. Piece kafiane nowe i kuchnia 
angielska, oraz piec do pieczenia chleba ,na swój 
użytek. W podwórzu dom drewniany długości 
łokci 32, a szeroki łokci 10. Przy tym domu trzy 
szopy znajdujące się na rozmaite sprzęty, a jedna 
na drzewo, po drugiej stronie budynek nowy m ają­
cy długości łokci 32, a szerokości łokci 9, w któ­
rym się znajdują na dole trzy komórki na sp i­
żarnie letnie; stancja dla służby, lub k tórą na inny 
cel obrócić można, o jeduem oknie, stajoia na 6 koni, 
obora na dwie krowy i chlew na trzodę, wszyst­
ko na podłogach, na górze tegoż budynku, sfecz- 
karnia, komorka na sprzęty, powrozy, worki i  t. p. 
wr końcu spichlerz dla siebie, albo też do wynaję­
cia może służyć; za tym budynkiem s to d o ła  o 
2-ch sąsiekach jednem klepisku, również znaj­
dują się za stodółką kloaki i dół na mierzwę ocem­
browany; podwórze jak długie i szerokie, całe wy­
brukowane. Przy tym domu znajduje się ogród 
warzywny z dobrej ziemi, którego rozległość jest 
jedna morga, ogrodzony w koło. Cena przystę­
pna, a zatem, ktobv sobie życzył takie mieszkanie 
nabyć, niech się zgłosi do właściciela pod jV 5 

(61-3-1)

«y \ \  j
Szanownym posiadaeieiń

__ _ gruntów, jakiego bądź obszaru lub jako­
ści, położonych na territorjum  pruskiem, udziela 
pożyczkę amortyzacyjną bank prvwatny, za pośre­
dnictwem agenta Ścierskiego w Plesze­
wie. Bliższe szczegóły udziela tenże na listy fran­
kowane. (6 4 )-3 -1 )

*j«A A A A A A A A A A A  A AA A A A A AA A AAAA

Zaszczycony zaufaniem wielu obywateli Księ­
stwa i Polski osiadłem w Pleszewie jako

SORTIER OWIEC.
Z dniem 15 b. m. i r. rozpoczynam klassy- 
fikację owiec polecając się łaskawym wzglę­
dom WP. właścicieli owiec, proszę o rychłe 
zaawizowanie, celem doboru baranów odpo­
wiednich, które przezemnie widziane i wy­
brane tylko sprowadzać będę ze znakomitych 
gromad sztamowych Księstwa, Pomeranji i 

^  Meklemburgji. Wszelkie zamówienia przyj- 
«  niuję pod adłessem moim, na ręce W-go 
“  Thana właściciela hotelu w Kaliszu. 
q (65) S. JMierski. -

Ha folwarku Rypinek -__ -
_  _  z dniem 1 marca r. b. w nowo 
założonym zakładzie będzie można dostać ka­
wy wiejskiej, oraz wszelkich napoi rozgrze­
wających i t. p. Do tego zakładu potrzebna jest 
gosposia dobrze obeznana szczególniej z pie­
czeniem chleba wićjskiego. L . S. (5 4 -3 -3 )

W*  Łubinu żółtego
do siewu 8 0 0  korcy ma na sprzedaż domi­
nium Dobra w powiecie Turekskim. (41- 4 -3 )

Do sprzedania z wolnej ręki z in- 
i f y j V l F  wentarzem żywym i martwym lub bez 

takowego, o milę jedną od miasta Ka­
lisza i nad szosą Kalisko-Konińską 

dobra Ryclinów lit. B, C. I) [ E, 
z trzem a folwarkami, Rychnów, Skrzynia i Ro- 
manki, w których płodozmiany wszędzie pozapro- 
wadzane od lat dwudziestu przeszło. Inwentarze 
piękne i w dostatecznej ilości. Budynki wszystkie 
prawie murowane i dachówką kryte. Gorzelnia 
z kompletnemi aparatam i i statkam i. Dom mie­
szkalny nowy, murowany, i wygodny. Ogród wa­
rzywny i owocowy. Wiadomość bliższa na miej­
scu u dyrektora tychże dóbr, lub u właściciela 
zamieszkałego w Zborowie pud Kaliszem. (62-3-1)

W dniu 11 (23) m aica r. b. o godzi­
nie 10 z rana sjirzedaneuii będą przez 
licytacją: kamienica A* 93 przy uli­

cy Sieradzkiej w mieście Warcie; domy i ifol- 
wark pod jNeAs 231 i 232 w temże mieście po­
łożone. Bliższe szczegóły sprzedaży przejrzeć 
można w Kancellarji Patrona Ad. Chodyńskiego 
w Kaliszu.

W domu A° 36 w Rynku miasta Kalisza obok 
dystrybucji W. Wichrzyckiego jest do wynajęcia

sklep frontowy
oraz garnkuchnia, a to od Ś-go Jana 1871 
roku. O warunkach dowiedzieć się można u w ła­
ścicielki tegoż domu Karwackiej. (63)

W óz frachtowy nowy, nieuży­
wany, silnie zbudowany, z m aterjałów 
wytrwałych, jest do sprzedania w do­

brach Radliczyce pod Kaliszem, 
miejscu. Cena przystępna.

Rwa pokoje w każdym czasie do 
„  odnajęcia, tub 5 pokoi i kuchnia  
ze schowaniem, piwnicą, drwalnikiem i gó­
rą wspólną od W ielkiej-nocy, wszystko w zupeł­
nie dobrym porządku. Wi adomość w domu p. Prze- 
chadzkiego od ulicy Babina pierwsza sień na p ra ­
wo w mieszkaniu Szczepankiewicza. (51 3 -3 )

N U T ! Zakład fotograficzny dobrze 
urządzony, jest do wynajęcia od dnia 1 

lipca r. b. w domu W. Spiess w rynku & 25. — 
Wiadomość o bliższych warunkach powziąść można 
w redakcji „Kaliszanina.” (60-3-1)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 4  M arca 1871 r.

Monet? 1 papiery.

Pół-Im perjały  ro s s y js k ie ......................
Obligi s k a r b o w e .......................................
Listy zast. 3 okresu  serji 1. za rsr. 100 

„ „ „  s o r j i l l .  „  100
„ „ now e 5 %  z  r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziem sk. . 
L isty L ikw idacyjne za rsr. 100 . .
B ilety Banku. C esarstw a z roku  1860
N ow a rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

n  i i '),  ii „ 1866
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W iod. za szt.

, „  „ W arsz.-B ydgoskiej .
, Głów. Tow. Ros. D róg  Ź o laz ..

„ Drogi Zelaz. W arsz .-T erespol.
O bligacje Kolei Zelaz. T erespolskiń j 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5 °/o  Listy Z astaw ne R ossyjskie . .

żądano | p łacono
R uble  i kopiejki

W artożc kup. od L. Z. sta ry ch  k. 78§ 
u  ii u now ych „ 98 
ii „  n L ikw idar. „ 103)

___ ____ _ .

— — 84 33
90 11 90 21
88; 71 88 21
88 11 87 15

ioo n 99 83
13
91

72
90

73 47

144 50 ___ _ _

146 50 ____

70 15 —

68 50 -----

— — ------ -----

— — ------
— - — ___ ___

100 33 100 —

104 — 105 ---

W e U • 1 t».
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  8 d. 
Londyn: 1 funt sz terling  3 m.
Paryż: 300 franków  2 m.
W iedeń: 150 florenów  l a  . .
Moskwa: 100 rsr . I m . . .
P e tersburg : 100 rsr. k ró tk i. . .

o „ „  3 m. . . .

112 12 112
7 64 1

91 80

1 
1 

1 
1 

1

50
62

Teatr pod dyrekcją p. Trapszo.
We czwartek na benefis p. J. Cybulskiego przed- 

Wiadomość na stawiouą będzie komedja w 4-ch aktach p. t.- 
( 3 9 -6 -5 )  i „Safanduły.”

W drukarni W. Hindemith. Za pozw oleniem  C enzury  m iejscow ej R ządow ej.


